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2 O dpow iem y tuta j  raz  jeszcze na to pytanie.  W ar to  i t rzeba  wobec 
wciąż  panującego zam ętu  pojęć  pow tarzać  główne p raw dy ,  doty- 
czace s tosunków polsko-rosyjskich.  \
I P o l s k a  j e s t  w w o j n i e  z N i e m c a m i .  Je s te śm y  p ie rw ­

sz y m ‘przec iw nik iem  wojennym  Niemiec,  Jes teśm y  narodem  na ,ba rdz ie ,  
przez  Niemców wyniszczonym i sponiewieranym . Nic m e  zdoła  osłabić 
naszej p rzec iw n iem ieck ie j  zac ię tośc i  i żądzy odwetu,  dopoki wraz z 
innymi nie zdepczem y i nie zm iażdżym y narodu  zbrodniarzy .  _

2, R o s j a  t a k ż e  w a l c z y  z N i e m c a m i .  P raw d ą  jest, ze 
Sowiety w y rządz i ły  nam ogromne i n iezapom niane  krzywdy. P ra w d ą  
jest, że zaborczą  sw ą dłoń wyciąga ją  po nasze z iemie wschodn ie  oraz 
godzą w  naszą  n iep o d le g ło ść /A le  także p ra w d ą  jest, iż Rosja sowiecka 
jest  sp rzym ierzeńcem  Anglii  i A m eryk i  i że bi je dzisiaj Niemców.

Z obu powyższych p ra w d  w yp ły w a  wniosek, narzucony nam przez 
samo życie: oddzia ły  Arm ii  Kra jowej dz ia ła jące  w W ileńszczyźnie  i 
Nowogródczyźnie  stoją — tak  jak wczesną  w iosną  nasze o,ddziały wo- 
łyńskie — w położeniu w ojsk  wa lczących  obok oddzia łów  sowieckich 
z tym samym wrogiem. Mus życia  dyk tu je  zarów no wojskom sowiec- 
kinf jak i oddzia łom  polskim konieczność w spółdz ia łan ia .  1 chociaż 
stosunki polityczne  między obu p ań s tw am i są n ieuregu low ane ,  chociaż  
jesteśmy pełn i  nieufności do polityki  sowieckiej — w ojenne  współ­
dzia łanie  obu stron  jest rzeczywistością ,  podyk tow aną  przez  bieg zda­
rzeń. Pomysł jakiejś  naszej „neutra lnośc i"  w obliczu w a lk  sowiecko- 
niem ieckich  byłby  sam obójs tw em  politycznym, Byłby to także  krok 
sprzeczny z na jgłębszymi i na js łuszniejszymi pragn ien iam i na rodu  p o l­
skiego w z ięc ia  odwetu  na  n iem ieck ich  łotrach.

Oczyw iście  to w spó łdz ia łan ie  techniczne  oddz ia łów  AK  z o ddz ia ­
łam i sow ieck im i jest uzależn ione  od podstawowego w arunku:  mlan °- 
wicie  od postępow ania  dowódców sow ieckich  w  stosunku do naszych 
oddziałów. J e ś l ib y  dowódcy sow ieccy rozpoczęli  w o bec  naszych od ­
działów akcję  wrogą -  p os taw a  nasza  uległaby siłą rzeczy całkowite,  
zmianie. G dyby  ta k  się stało, gdyby do swych dotychczasow ych w obec  
nas zbrodni i n ieprawośc i  Rosja doda ła  jeszcze tę  now ą  wówczas 
w obliczu  św ia ta  całego Sow ie ty  wzięłyby na sw ą  w y łączną  odpwie- 
dzia lność  wszelkie  n as tęps tw a  tego kroku. . . .  „  , , ,

Mam y nadzieję ,  że do tej ostateczności n ie dojdzie, Zarowno dobrze
zrozum iany w łasny  interes po lityczny  Rosji jak i. zdecydow any  w tej 
sp raw ie  n ac isk  na nią naszych anglosaskich sprzym ierzeńcow  -  kazą  
przypuszczać,  że rząd  sowiecki nie popełn i  jabiegos n ieobliczalnego

k r° kRównocześnie  bowiem  w ciąż  t rw a  pośredn ic tw o naszych  anglosas­
k ich  sprzym ierzeńców,,  m a jące  na  celu unorm ow an ie  s tosunków polsko- 
rosyjskich. Polska, mimo w szys tk ie  zło jak ie  nas  spotkało  ze stro y 
Rosji, n ie  zam ierza  u trudn iać  tego porozumienia ,  Gotowi jesteśmy do 
ułożenia  norm alnych  z Rosją s tosunków. Pod jednym  wszakze n ie ­
zm iennym  warunkiem : Rosja musi uszanować naszą  pe łn ą  niepodległość  
i musi cofnąć sw ą  zaborczą  wobec  połowy naszego Kraju  dlon.

W  św ie t le  w yda rzeń  osta tniego m iesiąca  m am y podstaw y  do 
um iarkow anego  optymizmu. Echa  polskiego zw ycięs tw a  pod  Monte 
Cassino, p rzy jęcie  jakiego d o z n a ł  w W aszyngtonie  p rem ier  Mikojajczyk



oraz wypowiedź ministra Edena z przed kilku dni („Rząd Polski 
pod mądrym kierownictwem premiera Mikołajczyka i przy pełnym &  
poparciu WBrytanii prowadzi nadal dalekowzroczną politykę gen; 
Sikorskiego ) wszystko to dowodzi, iż rządy angielski i amerykań­
ski obdarzają pełnym zaufaniem i poparciem rząd polski. Doradzając 
nam te czy inne ustępstwa — Anglicy i Amerykanie twardo stoją na 
gruncie rzeczywistej i pełnej niepodległości Polski.

_ Istniejąca obecnie sytuacja nie jest dla narodu polskiego ani łatwa 
ani prosta. Wymaga od nas dużego opanowania nerwów, rozsądku i 
karności. Polityka naszego rządu jest prawidłowa. Nic nie może nas 
zmusić do tchórzliwego i pośpiesznego podpisania nieodpowiedniej 
umowy. Różne wszakże znaki wskazują, iż nasza twarda postawa — 
oparta na jakże bezsprzecznej słuszności — wyjść może tylko na dobro 
naszej sprawy, _

T Q ZIALANIA WOJENNE. POGŁĘBIANIE PRZYCZÓŁKA: W Nor­
mandii Anglosasi rozpoczęli pogłębianie 

swego przyczółka. Na lewym skrzydle, od wschodu. Anglicy zdobyli 
Caen, kluczowy bastion niemieckiego systemu obronnego, na prawym 
skrzydle od zachodu, Amerykanie rozbijając opór niemiecki zdobyli 
zaciekle bronione miasto la Haye du Puis i zbliżyli się do St. Lo. 
Niemcy bronią się zacięcie. Anglosasi przełamują stawiane im przez 
Niemców zapory, posuwają się wolno lecz stale wgłąb lądu, jednocze­
śnie przygotowując się do dalszych, na jeszcze większą skalę zakrojo­
nych działań. Coraz to nowe jednostki lądują na wybrzeżu francuskim. 
Niemcy dali najlepszy dowód swemu niezadowoleniu z przebiegu dzia­
łań we Francji: marsz. Rundstedt, niemiecki głównodowodzący na za­
chodzie, został usunięty; jego stanowisko objął marsz, Kluge,

Działania wojenne Anglosasów w Normandii utrudnione są w nie­
małym stopniu przez panującą tam od początku inwazji złą pogodę, 
która Sprzymierzonym nie pozwala wykorzystać w pełni ich druzgo­
cącej przewagi technicznej, utrudnia i opóźnia lądowanie na wybrzeżu, 
ogranicza działania lotnicze. Walcząc w złych warunkach atmosferycz­
nych lotnictwo sprzymierzonych, mimo iż nie może rozwinąć w pełni 
swej .siły zapewniło sobie jednak całkowite panowanie w powietrzu, 
Samoloty niemieckie pojawiają się rzadko i drogo każde swe pojawie­
nie opłacają. W ilości zestrzelonych samolotów nieprzyjaciela prowadzi 
dotąd skrzydło p o l s k i e  zajmując pierwsze miejsce wśród formacji 
sprzymierzonych od początku inwazji.

WE WŁOSZECH wojska sprzymierzonych znajdują się o 8 km od 
Ankony, S i e n a  padła. Opór niemiecki od paru tygodni stężał, walki 
stają się znów cięższe, wraz z wkraczaniem w górzysty, dogodny do 
organizowania obrony teren Toskanii. Zwłaszcza zacięcie bronią Niemcy 
dostępu do Ankony, którą atakuje korpus polski. O walkach jego do­
nosi „Times „Polacy przebyli bardzo górzysty teren, gdzie nieprzyja­
cielowi łatwo jest niszczyć drogi. Przezwyciężyli te wszystkie trudności 
i obecnie nacierają w świetnym stylu na Niemców“.

KLĘSKA NIEMIECKA ROZSZERZA SIĘ, Ofensywa sowiecka 
wkroczyła głęboko w terytorium polskie, Niemcy nie chcąc dopuścić



do nowych „kotłów" wycofują się  n aw et  w tych rej, , w których 
u d e rzen ia  sow. są  słabsze.  Bolszew icy za ję l i  silnie  p rzez  Niemców 
bronione  B a r a n o w i c z  e, M o ł o d e c z n o ,  N o w o g r ó d e k ,  

L i d ę ,  Ł y ń t u p y ,  S w i ę c i a  t fy ,  oraz  w d a r l i  się do W i l n  a. J e d ­
nocześnie w ojska  sowieckie  po zajęciu  P o 1 o c k a u derza ją  w k ierunku  
Ł otw y i, posuw ając  się w dół D źw iny  zagraża ją  D y n a b u r g o w i .  
W ie lk ie  na  tym froncie zw ycięs tw a  sow ieck ie  zostały  uwieńczone  
przec ięc iem  linii  k o le jow ej  W arszaw a  - Dynaburg . k tó rą  sz la  większa  
część  zaopa trzen ia  d la  w ojsk  n iem ieck ich  w p ań s tw a ch  bałtyckich. 
Z upełne  odc ięc ie  wojsk  n iem ieck ich  w tych p a ń s tw ach  nas tąp iłoby  
dopiero  wtedy, gdyby bolszew ikom  udało  się w którymś miejscu dojść 
do morza, od którego dz ie l i  ich jeszcze duża przestrzeń.

Na reszc ie  frontu wschodniego na raz ie  cisza.  N iespodz iew ane  o p u ­
szczenie  K o w l a  p rzez  Niemców może wskazywać,  że i na  tym od­
cinku coś dla Niemców n ieprzyjem nego się szykuje.

DZIEŁO GEN, SIK O R SK IEG O  — ŻYJE. D nia  4.VII. p rzypad ła  
p ierw sza  rocznica  tragicznego zgonu P re m ie ra  i Naczelnego W odza  
gen. W ładys ław a  Sikorskiego.

Dnia 5.VII odbyła  się w Londynie  uroczysta  ak ad e m ia  żałobna  w 
obecności  P rezy d en ta  RP, Rządu, Naczelnego Wodza, min. Edena ,  
p rzeds taw ic ie l i  obu izb pa r lam en tu  angielskiego, p rezesa  sena tu  be lgij­
skiego, p rzeds taw ic ie l i  wszystk ich  państw  sojuszniczych oraz  korpusu 
dyplomatycznego. P rzem aw ia ł  prem. Mikołajczyk, podkreślając ,  żę „gen. 
Sikorski dając z s iebie  wszystko, ż ąda ł  również  wszystkiego od oby­
watel i  Rzplitej  na  drodze w a lk i  z N iem cam i i k iedy  dzisiaj z ust n a j ­
b ardzie j  odpow iedzia lnych  po l ityków  padają  zdania ,  że te na rody  za ­
sługują p rzede  wszystkim na  wolność i niepodległość,  k tó re  w walce  
ô  n ią  zasłużyły się  czynem zbrojnym i ofiarą, Po lska  może spokojnie  
siebie do n ich  zal iczyć".  Po Prem ie rze  p rz em aw ia ł  min, Eden mówiąc: 
„Żołnierze, m arynarze  i lo tn icy  Rzplitej ,  naszego pierwszego sprzy­
m ierzeńca, n igdy nie usta li  w w alce  po naszej s tronie  ze  wspólnym 
wrogiem. Dla  nas,  Brytyjczyków, gen. S ikorsk i  pozostanie  na  zawsze 
symbolem niezłomnej wierności  polskiej.  Gen. S ikorskiego nie ma 
już wśród nas,  a le  pozostało dzie ło jego życia,  Rząd polski  pod św ia t ­
łym k ie ro w n ic tw em  prem. M ikołajczyka  i przy pe łnym  poparc iu  rządu 
brytyjskiego p row adz i  dalej m ąd rą  i da lekow zroczną  po l i tykę  S ikor­
skiego. Ow oce  pracy  gen. Sikorskiego, jako naczelnego w o dza  widzimy 
o becn ie  w ppstac i  w sp an ia ły ch  zwycięstw  II Korpusu polskiego w 
b i tw ie  pod Cassino. O becne  zw ycięs tw a  sprzym ierzonych na wszystkich 
frontach wojennych  u zasadn ia ją  nadzieję ,  że czas w skrzeszen ia  Polski 
nie  jest  już zbyt da leki .  N apełn i łoby  to radośc ią  serce  Sikorskiego, 
gdyby teraz  był z nami. W raz  z w am i sk ładam  dziś hołd  w ie lk iem u 
synowi Polski,  m ądremu, da lekow zrocznem u m ężow i stanu, dz ie lnem u 
ż o łn ie rzow i i dobrem u  europejczykowi".

Naczelny  W ódz w y d a ł  spec ja lny  rozkaz  do polskich  sił zbrojnych, 
w którym  czytamy: „Dzisiaj d la  szeregów naszych skończyły  się dn i  
o czek iw an ia  i b lask  o ręża  polskiego zaczyna  oślepiać  wroga. P ię t rz ą  
się jeszcze p rzed  nami l iczne  trudności,  nad  Po lską  k łęb ią  się  jeszcze 
groźne chmury. Nieugięci żo łn ierze  polscy, w ie rn i  powziętym  zobowią-



ch zaniom, niosą  dziś wolność m iastom w łosk im  i francuskim . Nie C
Iw by łoby  chyba  sp raw ied l iw ości  na  n iebie ,  gdyby jutro n ie  mogli W
k, oni wkroczyć  na ziemię siedzib o jczystych od p ra s ta ry ch  ziem
d- p ias tow skich  na zachodzie  do kresów wschodnich, od K arpa t  po brzegi
ku Bałtyku. Nie było danym  gen. S iko rsk iem u  dożyć tej chwili ,  gdy jego

i. żo łn ierze  rozpoczę l i  m arsz  pow rotny  ku Polsce, lecz p a trzy ł  on na was
ne z zaświatów, gdyście zatknę l i  s z tan d a r  polski  na  Monte  Cassino, pa trzy
za na  was lotnicy i m arynarze ,  gdy snujecie dalej  n iep rz e rw an e  pasmo
|h. zw ycięsk ich  bojów, pa trzy  na  was żo łn ierze  A rm ii  Kra jowej,  którzy
by wśród trudów  n iew ym ow nych  ukazu jec ie  św ia tu  p ra w d z iw e  oblicze
ść Polski W alczące j”,

U -  C ENA ZA M O N T E  CASSINO. Donosiliśm y w swoim czasie,  że
d- zw ycię s tw a  polskie  w e  W łoszech drogo zosta ły  okupione. Obecnie

otrzymaliśmy dane  u rzędow e o stra tach ,  jak ie  poniósł  II K orpus polski 
w ciągu dwóch  miesięcy  w a lk i  od chw ili  we jśc ia  na l inię  frontu 

la ( łącznie z w a lk am i o Monte Cassino). S tra ty  w  zabitych, rannych  i
za zaginionych wynoszą  3,840, samych zaś zab itych  — 622 żołnierzy.  Bo­

lesna to d la  na rodu  polskiego stra ta .  A le  gdy toczy się w a lk a  o nasze 
w p raw a,  o na leżne  nam  m iejsce  w  świecie , gdy rozstrzygają  się losy
a, naszej przyszłości — ofiary są konieczne. Rozumiemy dobrze,  że krtew
i- p rz e lan a  przez  żołn ierzy  polskich  w e W łoszech p rz e lan a  zosta ła  celowo.
i U

n’ K O RZY STNA UM OW A. Pom iędzy rządem  polskim a rządem  an-
f -  g ielskim z aw ar ta  została  um ow a m ocą  której Pqlska  dopuszczona zo-
)■ s ta ła  do udz ia łu  w systemie t. zw. us taw y  dz ie rżaw no-pożyczkow ej.
>- D otąd  wszystkie  środki, k tó re  o trzymaliśmy od czerwca  1940 roku od
'e Anglosasów na p row adzen ie  wojny (ęamoloty, okręty ,  czołgi broń i tp.)
ie t rak to w a n e  były jako zw ro tna  po wojnie  pożyczka. O becn ie  cały  nasz
c: dług d a w n y  z tego tytułu, oraz należność za to wszystko co jeszcze
r -  od Anglosasów o trzym am y — zostały zaliczone na  rach u n ek  wspól-
sn nych kosztów wojennych, w p ra k ty c e  w ięc  w większości  bezzwrotpe,
e
a NO W Y  ATAK. Radio m osk iew sk ie  opub l ikow ało  w iadom ość  o
1- nowej sow ieckie j  ustawie, mocą k'torej Po lacy  z te renów  sowieckich
u s łużący  w armii Berlinga mogą w ra z  z rodz inam i u zysk iw ać  o b y w a te l ­

stwo polskie,  Nie wiadomo jeszcze w jakim celu w ydana  jest ta us taw a ,  
y Czy z ludzi  pochodzen ia  polskiego zam ieszkałych  w  ZSRR i wycho-
n  w anych  w ustroju kom unis tycznym  chce się  s tworzyć  „P o lak ó w ”, któ-
h rzyby  w chwilach  decydujących mogli z ab ie ra ć  głos w sp raw ie  przy-

szłości Polski? Czy też  chce się  m ieszkańcw  naszych ziem wschodn. 
h w  ten  sposób zmusić  do w s tęp o w an ia  do a rm ii  Berlinga, grożąc w
u p rzec iw nym  razie  n ieuznaniem  ich  o b y w a te ls tw a  polskiego? Zobaczymy,
u J a sn y m  jest, że u s taw a  ta jest p rzygotow aniem  do jakiegoś nowego na

nas ataku.
i>

i LATAJĄCE TORPEDY. Przyzwyczajeni do jawnego i swobodnego
ą om aw iania swych spraw  Anglicy nie długo czekali na sprawozdanie
e o niem ieckiej osławionej „nowej broni". Złożył je Churchill w Izbie

Gmin. Ze spraw ozdania tego w ynika, że w ciągu trzech tygodni



*

6 N iemcy wyrzucil i  z F ranc ji  2 754 la ta jące  bomby. Z tej l iczby 
w ie le  zes trzelono bez szkód w łasnych  nad  Kanałem , wie le  s trą ­
cono n ad  te renam i n iezam ieszkałym i.  Reszta spow odow ała  śm ie rć  

2,752 osób oraz ran iła  około 8,000, A  więc jed n a  wyrzucona  bom ba 
pow oduje  śmierć  jednej i r a n ie n ie  3-4 cywilnych osób w Anglii.  T a k ą  
bron ią  wojny się nie  wygra  — powiększa  się ty lko  rejestr best ia lsk ich , 
bezcelowych zbrodni.  „Daily Teleg raph"  zapew nia :  „Bomby la ta jące  
nie b ę d ą  zapom niane  w chwili  osta tecznego obrachunku  z Niemcami, 
tymczasem  zaś bez względu na a tak i  n iem ieck ie  pozostaniem y wszyscy 
na swoich m iejscach pracy".  Churchill  s twierdzi ł ,  że nie ma mowy o 
ewakuacji  Londynu,

„ W O JN A  ZBLIŻA SIĘ DO SCH YŁKU" — po w ied z ia ł  Nacze lny  
Wódz gen, Sosnkowski w w y w iad z ie  z korespondentem  P A T  — „Acz­
k o lw iek  jeszcze wiele t rudów w ojennych  oczekuje  arm ie  Sprzym ierzo­
nych, sądzę, że weszliśmy w końcow ą fazę wojny i nie  będzie  n a d ­
m iernym  optymizmem przypuszczenie ,  że w ójna  dobiegnie  końca jeszcze 
w roku bieżącym. Końcowy okres wojny może być na jba rdz ie j  c iężki 
i może wym agać  na jw iększych  ofiar, opór  wroga został  już jednak w 
wie lu  ważnych p u nk tach  p rz e łam a n y ”.

p ^ .R A J  K O M U N IK A T 'N R .  15 D O W Ó D Z TW A  A.K. z dn, 5.VII.44,

a) N a  W i l e ń s z c z y ź n i e :  w akc j i  rozb ra jan ia  poste runków  
policji stoczono c iężką  Walkę w Opsie, której nie udało  się, p rzed tym  
zdobyć sowieckim oddzia łom  partyzanck im  w sile k i lkuset  ludzi. 
O ddz ia ł  p a r tyzanck i  AK po parugodzinnej  w a lce  zdobył  bunkry  
i um ocnienia  miasteczka,  p rzyczym  wzięto  do n iew oli  50 Niemców 
oraz  zdobyto  uzbro jen ie  i ek w ipunek ,  G arn izon  białoruski  Opsy 
przeszed ł  na naszą  stronę. j

b) N a  Ś l ą s k u :  W połow ie  c ze rw ca  o d d z ia ł  p a r ty z an c k i  AK  
p rz eb i ł  się przez  otacza jące  siły n iem ieck ie  w rej.  N iegowonice-Błę- 
dów. N iemcy spalil i  w obu tych  m iejscowościach szereg polsk ich  d o ­
mów w raz  z m ieszkańcam i,  w  tym były  kobiety  i dzieci,

c) W  L u b e l s k i m :  w lasach  na po łudn ie  od Biłgoraju nasze 
oddz ia ły  otoczne razem  z oddz ia łam i  sow ieck im i p rzez  duże siły n ie ­
m ieck ie  p rzeb iły  się  p rzez  o tacza jący  p ierścień ,  N a  sku tek  ak c j i  n ie ­
m ieckiej  duże s tra ty  poniosła  ludność cywilna,

NIEMCY P A C Y F IK U JĄ  ZAPLECZE FR O NTU. W obec  dalszych
klęsk  n iem ieck ich ,  które spow odow ały  iż front p rzeb iega  obecn ie  przez  
w szystk ie  pogran iczne  w o jew ó d z tw a  po lsk ie  na  wschodzie  — wzmogła  
się ostatnio znaczn ie  na  sile n iem ieck a  akcja,  m ająca  na celu z a s t ra ­
szenie  spo łeczeńs tw a  polskiego i z l ikw idow an ie  polskich ośrodków 
oporu.

Od po łow y c ze rw ca  trw a ją  energ iczne  dz ia łan ia  n iem ieck ie ,  p rz e ­
p row adzane  przez silne jednostk i  wojskow e — przec iw ko  oddzia łom  
p artyzanckim , D z iałan ia  te objęły  p rzed e  w szys tk im  lubelszczyznę  — 
gdzie  z resztą  oddziałom naszym udało  się szczęśl iw ie  po p rzeb i jać  przez  
otacza jące  je p ierścienie .  Dalsze dz ia łan ia  sk ie row al i  Niemcy przec iw ko



naszym oddzia łom  wołyńskim, oddzia łom  operu jącym  na Podłasiu ,  *7 
w re jon ie  Gór Św ię to k rzy sk ich  itd .  W śród  pościgu, z asadzek  ob- » 
ław  i p rzeb i ja n ia  się — mija ją  w ojenne  dn i  naszych  bo jowych  
grup. Szczęście  w ojenne  jak do tąd  sp rzy ja  naszej pa r ty zan tce .  N ie ­
m iecka  pacy f ik ac ja  nie d a je  rzeczyw is tych  w yników  — cierpi  na  niej 
nadew szys tko  n iew inna  ludność cywilna,  z zajad łą  pod łośc ią  gnębiona 
przez  n iem ieck ie  od d z ia ły  pacy f ik acy jn e .

M asowe rozs trze liw ania  nie usta ją  ani  na  tydzień. W R a d o m i u  
rozstrze lano 19 czerw ca  sześćdzies ięciu  w ięźn iów  — o czem doniosły 
d w a  obw ieszczen ia  publiczne. W  R a d o m s k u  rozs trze lano  p ub l icz ­
nie 10 osób. W U j e ź d z i e  (pow. opatowski)  rozs trze lano  siedem dzie ­
sią t  dwie  osoby, W  m iasteczku  B r z o s t e k  (Krakowskie) zam ordow ali  
Niem cy 20 czerca  10 osób. 1 l ipca w S a n d o m i e r z u  zgładzono 
publiczn ie  20 ludzi.

Nasil i ła  się b a rd zo  znacznie  akcja m asowych aresz tow ań  z listy. 
A resz to w an ia  te — to typowo ter ro rys tyczna  akcja, m ająca  zastraszyć 
społeczeństwo i sp a ra l iżow ać  polską  wolę  w alk i.  Największe z tych 
a resz tow ań  odbyły  się w K r a k o w i e ,  gdzie w  nocy 2 na  3 l ipca  
wzięto  z domów około t y s i ą c a  osób, z w a rs tw  kierow niczych  spo­
łeczeństwa: n ierzadko  a resz tow ano  całe rodziny, Duże a resz tow an ia  
odbyły  się  w tym czasie  w  Nowym Sączu, T arnow ie ,  Mysłow icach, w 
Lublinie,  w Sochaczewie,  w pow. O s tro łęck im  itd.

D W O ISTO ŚĆ  POLITYKI N IE M IE C K IE J  w M AŁO POLSCE, W tedy  
gdy w p ow ia tach  s tanis ławow skim , kałuskim, roha tyńsk im  i t. d. t rwa  
n ieus tanny  uk ra ińsk i  te r ro r  przec iw polsk i,  znajdu jem y jaw ne  poparc ie  
okupacy jnych  w ładz  n iem ieck ich  — rów nocześn ie  od końca  m aja  na 
innych  te renach  Małopolski daje  się zauważyć  zm iana  nas taw ien ia  
n iem ieck iego  do oddzia łów  ryzunów ukra ińsk ich  UPA. J a k  się  zdaje 
jest  to spow odow ane  zawodem, jak i  sp raw il i  t am  swym n iem ieck im  
op iekunom  bandy  ukra ińsk ie ,  k tó re  wolą  ła tw ą  „robotę" m ordow ania  
bezb ronne j  ludności polskiej,  niż u g an ian ie  się za oddzia łam i p a r ty ­
zan tk i  sowieckiej.  Rozprężen ie  jakie wnoszą  bandy  u k ra ińsk ie  na  n ie ­
m ieck im  zapleczu frontu spow odowało  szereg w ys tąp ień  n iem ieckich  
p rz ec iw  Ukraińcom . W pow ia tach  s tryjskim, żydaczow skim , z łoczowsldm  
przep ro w ad zo n o  l iczne a resz tow an ia  U kra ińców , M ia ły  miejsca po ­
tyczk i  oddzia łów  n iem ieck ich  z pa ro m a  b a n d am i  U P A  oraz k i lka  m a ­
sowych rozs t rze lań  Ukra ińców,

W Y C H O W A N IE  O B Y W A TELSK IE  w dzisiejszych czasach okupa- 
cyjnych musi się n iek iedy  uc iek ać  do sposobów być może n ieco  d r a ­
stycznych. Sposoby te  da ją  jednak  naogół w ca le  n iezłe  w ynik i  — to 
też  s tosow ane  są coraz  częściej.  Dla p rzy k ład u  poda jem y  p a rę  lekcyj 
w y chow an ia  obywatelskiego z osta tniego czasu.

29 m a ja  w W arsz a w ie  w ykonano  k a rę  chłos ty  na M ichale  K u l i ­
kowskim  vel Korzy, st. kontrol.  T ram w a jó w  Miejskich  —  za publiczne 
obe lżyw e  w y rażan ie  się  o Polsce  i rządz ie  polskim w Londynie.

24 cze rw ca  ostrzyżono w San d o m ie rzu  w  b iu rze  Bra tn ie j  Pomocy 
w  obecności  u rzędn ików  i k l i jen tów  — p a n n ę  M aste rn ak ó w n ę  za u t rzy ­
m y w an ie  stosunków z Niemcami.



8 i a ẑcrwca d o k ° n a n o  p u b l i c z n e j  c h ło s ty  n a  ry n k u  w  K l im o n to w ie  
n a  d w u  o s o b a c h  za  s t a łe  p i j a ń s tw o  i g a d u l s tw o .
M a l e  n a p ł y w a j ą  m e ld u n k i  o n i s z c z e n iu  b im b ro w n i ,  n i s z c z e n iu  

n iu  c h Ł  S  i d * 34" 0 "  dWÓCh k iM C h  w a r s z a w s kich) ,  o k a r a -

R S Z A W  A K O M U N I K A T  NR. 37 K i e r o w n i c t w a  W a l k i  P o d -
1944 r  o tfodz 12 30 R P ca  ^ d o n o s u D n i a  29 c z e r w c a

r i  , o d d z i a ł  A K  w t a r g n ą ł  d o  s z p i t a la  w ię z i e n n e g o
im. J a n a  Bożego ,  s k ą d  u p r o w a d z i ł  13 w ię ź n ió w -

S ą d z ą c a  T i e r N I W a H ^ 0 p Z7  ~ k  W E G 0 D ,NI O B Y W A T E L E .  K o m is j a  
J a r o c k i e g o  f  l a n a  T  ^ a z a ł ,a . na  9 i n f a m i i :  S t a n i s ł a w a

t e a t r z e  Ł a z i e n k o w s k im  i w  t e a t r z e  w  W i la n o w ie .
N a  k a rę  n a g a n y  sk a z a n o :  1, S t a n i s ł a w ę  P e r z a n o w s k a  

C h m i e l e w s k ą  m.i za  o p r a c o w y w a n i e  d l a  t e a t r z y k ó w  u t w o r z o n y c h  p r z e z  
n i e m ie c k i  w y d z m ł  p r o p a g a n d y  s z e re g u  re w i i .  2. A d o l f a  D y m s z ę  m i
za  z a z y łe  s to s u n k i  z N ie m c a m i  o ra z  za  s k u t e c z n e  p r z e ł a m y w a n i e  n i e ­

m i e c k ą  n a  s k u te k  n o d  0 r^ a n i z o w a 7 ch  P r* ™  p r o p a g a n d ę  n ie -
w ie lu  r 'ewii 3 ^  MW a | ' a T ' g °  P ° P u , a r n e g0 n a z w i s k a  w  ty tu ł a c h  
. „ „ U  u- 1 , M a l i c k ą  m.i. z a  u t r z y m y w a n i e  z a ż y ły c h  s to ­
su n k ó w  o so b is ty c h  z a g e n te m  W y d z ia łu  P r o p a g a n d y  J .  H o t  w i t h  e m z a  
p r z y jm o w a n ie  u s . e b i e  w  m i e s z k a n iu  o f ic e ró w  n i e m i e c k i c h  i u r z e d n T  
k o w  p r o p a g a n d y  o ra z  za  p o p u l a r y z o w a n i e  s w o ją  o s o b ą  t e a t r u  k i e r o w a ­
n ego  p r z e z  p r o p a g a n d ę  n i e m i e c k ą .  K ie row a-

ndnnN E R l f 0 W \ N A ^ TR(AJ P r z e ia w i a  się  z n ó w  w  n i e k tó ry c h ,  m n ie j  
p o r n y c h  p s y c h ic z n i e  ś r o d o w is k a c h .  N ie m i e c k i e  p r z y g o t o w a n i a  —  

e w a k u a c y j n e  c z ę s te  p r z e l o t y  a l i a n c k i c h  sa m o lo tó w  J i e ś c i  z f lo n tu

W ™ w a  - Ż6nie ‘lk  ° T l e ”i Ż° ,n ie rZ y  Di— k ic h  ro z lo k o w a n y  eh  p o d  
w i t ś c i  T L ł  WSZyS*ko *° g w a r z ą  p o d a t n y  g r u n t  d la  f a n t a s ty c z n y c h  

esc i  mało_ r o z s ą d n y c h ,  d o m y s łó w .  Z n ó w  —  j a k  już w i e l e  r a z v  w  
p i ę c io l e c iu  te j  w o jn y  —  w e s z l i ś m y  w  o k re s  k i e d y  sp o k ó j  r o z s a d e k  i 
u m ia r  p o w i n n y  p r o m ie n io w a ć  n a  o t o c z e n ie  ze  s t r o n y  l u d z i  p o t r a f i ą c y c h  
r e a l n i e  o c e n i a ć  r z e c z y w is to ś ć ,  p o i r a i i ą c y c h


